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( D o k o ń c z e n i e ,J

II. *
„SaiM nie wiem rlla czego Wspomnienie Bazy cią­

gle mnie ścigało. Napróżno powtarzałem sobie ze to 
tylko prosta dziewczyna, jedna z owych włóczących 
się bajader; naprózno sam sobie rozmaite czyniłem 
przełożenia, piłem poncz, rozkazywałem podwajać 
biegu kurlisom, żułem betel, wynajdowałem coraz 
nowe niespodziewanki Duclosowi, lub zażywałem 
opium: nic nie mogło mnie oderwać od jedynej myśli 
co mnie wszędzie ścigała.

„Niemogąc nareszcie dłużej wytrzymać, gdyśmy 
przybyli wieczorem do Tunipatnam i już kurlisOwie 
spać się pokładli...., poszedłem do Duclosa.

„Nieoszacowany ten człowiek już Właził do Swego 
hamaku, zawiesiwszy go miłośnie w  najciemniejszym 
zakątku nowego kara wanseraj u, do któregośmy przy­
byli.

„Nieszczęśliwy Duclos bynajmniej się niespodzie- 
w ał powodu moich odwiedzin; gdyż pokazując mi 
uprzejmie jak  wygodnie umieścił swój hamak, w  świe­
żym i spokojnym zakątku, że aż doprawdy brała 
ochota W nim się położyć, rzekł zadowolony:

—„Przyznaj panże wyborną dzisiaj noc przepędzę 
na tern miękkiem i spokojnem postaniu!

_  Doprawdy, nadludzkiej potrzebowałem odwagi, 
ażeby poświęcić Duclosa Dąży, jednym  tchem zni­
weczyć to szczęście tak dobrze przygotowane:jednak 
zdobyłem się na tę odwagę, na tę nadzwyczajną od­
wagę.

, , — Jestein W rozpaczy, kochany Duclosie, — rze­
k łem ,— ale wyjeżdżamy natychmiast...., musimy na- 
zad powrócić.... 13
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„ — Zartow niś z ciebie, kommendanćie!—odpowie­
dział Duclos, jednym  skokiem rzucając się a v  hamak, 
i z najzim niejszą krw ią czyniąc w szelkie przygotowa­
nia do spoczynku, poprawiając poduszki, kołdrę...* 
tak  dalekim by ł domyślać Się okropnej niespodzie- 
w anki co go czekała. >

„ — Nie żartuję bynajm niej, panie Duclos, — rze­
kłem  ja k  najpow ażniej,—wyruszam y.... Oto ju ż  kur* 
lisow ie przychodzą po mój palankin.*.* Kazałem  i 
tw ój przysposobić.

„D uclos m niem ał się być ow ładnięty  straszliw ym  
koszmarem.... W racać nazad!... o tej godzinie!.... w ra­
cać!.... wstać!.... pow tarzał przeryw anym  głosem, do­
tykając sam siebie, aby się przekonać czy nie je st 
igrzyskiem  jakowego omamienia....

5J— Tak, trzeba nam udać się w  drogę,... i to na­
tychmiast.... Dalej, panie Duclos, trochę odwagi...

„ — Ach! dajm yż temu pokój! j a  nie myślę puszczać 
się w  drogę.... nie, dopratvdy tak  nie wstanę! — zaw o­
ła ł nagle tarzając się w  hamaku ja k  potępieniec, i dzi- 
kiemi spoglądając na mnie oczyma.

„ — Panie Duclos, — rzekłem  znow u,— mogłem na 
chwilę zapomnieć że jestem  twoim  zwierzchnikiem ; 
teraz rozkazuję ci....

„ — Ale proszę pana, i po cóż powracać!
„ — Mości panie, samemu tylko adm irałow i zdaję 

sprawę z mego postępowania; powinieneś ślepo mi 
być posłusznym....

„ Duclos ani slowra nie odpow iedział,ubrał się,zdjął 
z gwoździa swój hamak* w siad ł do swego duli, i postę­
pow ał za mym palankinem. Aż siny był ze złości.

„Zam iarem  moim było napotkać bajadery; Bidda 
pow iedziała mi, że podobnież ja k  ja  udają się do Ma­
drasu. Ponieważ nie było innej drogi nad tę którą- 
śmy postępowali, byłem pew ny że je  spotkam; szli­
śm y też przez całą noc.

„P rzy b y w szy  z raita do w ioski w  której spodzie- 
w atem  się zastać tanćerki, kazałem Się zatrzym ać nim 
w ejdę do karaw anseraju. Przyw ołałem  Duclosa, 1 
aby się go na cały dzień pozbyć, rzekłem;
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, ,Pragnę z duszy zapomnieć nieprzyzw oite tw oje 
wczorajsze obejście się, i dać ći now y dowód mego 
zaufania. W stąpisz na tę górę lezącą ku północo-za- 
chodowi. Weź tw ó j grafoirtetr i cyrkle, — zdejmiesz 
najdokładniejszy plan całej częs'ci kraju, lezącej mię- 
dzypólnoco i południo-zaćhodem.

,, — Ale dlaczegóż było wczoraj tegó ńie zrobić'!... 
i na cózrten p ian i.. To dopiero p ierw szy od Wizaga- 
patnam ....—odpowiedział Duclos do najwyższego sto­
pnia zadziw iony.

„Krótko a w ęztow ato przerw ałem  jego zapytania 
zw yczajną odpowiedzią: — Admirałowi tylko zdaję 
sprawę z mego postępowania;—a ńieoszacowańy D u­
clos w ziął swoje instrum entu, wrdrapat się na górę, 
gubiąc się w  domysłach coby mnie znaglało powracać 
nazad, jedynie aby zdjąć plan Jaffanapatnam .

„Udałem  się potem do karaw anseraju długą ulicą 
sadzoną kokosami, ocieniającą piękny staw  cembro­
w in y , w  którym kąpało się mnóstwo ludzi, a między 
innemi, na samym końcu, m ała kupka kobiet.

„Nagle przenikliw y krzyk w ydarł się z tej grupy; 
przypatrzyłem  się kobietom uw ażniej, i poznałem 
Dążę, moją tancerkę w  żółtym  gorseciku, która ką­
piąc się z tow arzyszkam i, tylko co w yszła z w ody, 
gdyż m iała jeszcze na sobie rogożową zasłonę.

,, Poznała mnie biedna dziew czyna. Dałem je j 
znak aby się zbliżyła; ow inęła się w  wielką płachtę, 
z białej utkaną baWełny i przybiegła cała zaw sty­
dzona.

5> — Dażo, p rzybyw im  jedynie dla ciebie, — rze­
kłem — i po ciebie.... Czy chcesz pójść ze mną!

„ Podniosła na mnie w ielkie swe czarne oczy, nie 
śmiejąc zrozumieć.

„ —Czy chcesz, Dażo!
 Z panem!....

„  — Tak jeśt, Dażo, udać się ze mną do Madras-...
„AVów'czas biedna dziew czyna, cala drżąca, nie 

m ając sity odpowiedzieć, spojrzała na mnie z zachw y­
ceniem, mocno obie ręce przycisnęła do serca i ski­
nęła głową iż zezwala.

13*
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„W róciłem  do Madras z dobrym Duclosem; przy­
niósł mi plan w iernie zrobiony, sądząc iż jak iś  w a­
żny dyplom atyczny cel p rzyw iązany  je s t do paJanki- 
nu, gdyż ani domyślał się co w  nim się znajduje, p rzy­
puszczając jed y n ie , iż plan przez niego zdjęty  pod­
czas słonecznego upału, musi mieć z nim jak iś  stosunek.

,, Nieoceniony ten  człowiek zapom niał wreście o 
naszym.cofającym się pochodzie. Tylko pewnego wie* 
czora, pokazując mi Szklankę którą niósł do ust ode­
zw ał się: — Gdyby mi teraz kto pow iedział: Spodzie­
w asz się w ypić tę szklankę araku, a potem położyć 
się, niepraw daż panie Duclos? Otóż nie,.., musisz 
pójść zm ierzyć pagodę w  Mehemonpa, o dwanaście 
mil ztąd odległą. Odpowiedziałbym  mu w ów czas: To 
by mnie bynajm niej nie zadziwiło...

_  I m iałbyś w ielką słuszność,— rzekłem Ducloso- 
w i, który jednakże tą razą w ypił swoją szklankę a- 
raku, i przepędził noc, ja k  zam yślił, na spoczynku: 
bo odkąd Dążę posiadałem, juzem  nie czynił n iespo- 
dzianek memu tow arzyszow i.

III.
„P rzybyw szy  do Madras Zdałem sprawTę adm ira­

łowi z mego polecenia; zerw^ałem niektóre towmrzy- 
skie stosunki, jakiem  m iał w  mieście białych, a na­
w et i w  mieście czarnych, aby w szystek czas mój 
poświęcić Dąży,

Nająłem dosyć obszerny dom, z gęstym i cieni­
stym ogrodem, w  którym był staw, przezroczysty 
jak kryształ: w  tym to lubym pobycie umieściłem Dą­
żę.—Szczególniejszym zdarzeniem pozostała ona nie­
skażoną śród tej włóczącej się truppy. Przystała do 
niej od sześciu dopiero miesięcy; dotąd żyła przy mat­
ce. Lecz srod jednej z owych niezliczonych Wojen, 
co Karnat niszczyły, matka jej została Zabitą, zbu­
rzono szczupłą jęj posiadłość, i aby zarobić nażycie, 
musiała złączyć się z daatszerjami. Dopókąd mnie 
nie widziała, milczało jej serce; przemówiło teraz, 
i naiwnie mi to wyznała.

Biedna dzieivczyna nie znała żyw ej duszy w  Ma­
dras, nie w ychodziła nigdy; ubiór je j składał się z ob-
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szernych baw ełnianych szlafroczków; spała, podług 
krajowego zw yczaju , na macie rogożowej; jad ła  
nieco ryżu zgotowanego w  opieprzonej w odzie i żuła  
betel; żyjąc istotnie lenistvvein, kąpielą* m iłością i 
słońcem. Ach! gdybyś w iedziała, Jenny, co to za  
roskosz była dla m n ie , przy w schodzie ju trzen k i, 
gdy białe kw iaty  lotosu pie rostw orzyły jeszcze swych  
kielichów , a stada papug i czapli nie podniosły się 
z gniazd swoich; co to za roskosz była iść z D ążą  
na brzeg spokojnego stawu, zanurzać się w  jego św ie ­
żych i milczących nurtach, w idzieć szybkość i zrę­
czność mojej Indyjanki, zaledw ie muszczącej p ły w a ­
jąc jego powierzchnię! w id zieć w odę spływ ającą  
w  srebrystych kroplach, po jej brunatnej i smukłej 
kib ici!,.,”

„P o  kąpieli szedłem  na mój okręt, i powracałem  
dopiero wieczorem , W ów czas, rozciągniony na ma­
cie, paląc huka, przypatryw ałem  się tańcom D ąży..., 
albo śpiew ała mi krajowe sw oje piosnki, łącząc glos 
sw ój dźw ięczny z harmonijneip brzmieniem jpchy, 
czy li trzy-strunnej gitary.

„ N iekiedy opowiadała mi w ypadki swego dzieciń­
stw a, m ów iła o sw ych bożyszczach, sw ej naiwnej 
w'ierze, o dziw nych zwyczajach sw ej krainy; byłato  
pełna zajęcia rozmowa; drażniła moję ciekaw ość, 
nie zaspakajając jej nigdy zupełnie.

„C zasem , w edle indyjskiego zw yczaju , zadaw ała  
mi zagadki, wynajdując jakie tylko mogła sposoby, 
aby mi czas umilić. Potem przyrządzała ryż i czarę 
w ody aromatycznej z sokiem mologanu, i  w esoło  
podzielaliśm y skromną tę ucztę.”

., A żc Daża nieskończenie mnię baw iła, a tow arzy­
stw a madraskie śmiertelnie nudziły; że kobiety były  
av nich podobne do w szystk iego i do niczego zara­
zem, nieposjadając ani naturalnej prostoty, ani w d zię­
ków , ani oryginalności; że m ów iły  mi tylko o tein, 
co daleko lepiej od nich w iedziałem ; że na n ieszczę­
ście dosyć jest zaw sze czasu poAvróeić do cyw ilizacyi, 
to jest do sznurówek, rużu i nudzącej kokieteryi, zu­
pełnie byłein zadoAVolony z mego sposobu życia, nie
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znając przez trzy  miesiące ani chwili znudzenia, ehe, 
ciaż nie widziałem żywej duszy prócz Dąży.

Pewnego dnia gdym je j obiecał zawieść ją  morzem 
o kilka mil od Madras, dla zobaczenia stawnej pogo­
dy, dla przyczyn, które bardzo dobrze pojmujesz, nie 
chcąc wziąć szalupy okrętowej, nająłem czółno mają­
ce przewieść Dążę, mnie i starą mulatkę, która do 
usług swych przyjęta. Przybyliśmy nad brzeg; czółno 
ju z  czekało, ą w  nim randel czyli sternik, i sześciu 
wioślarzy. Wsiedliśmy, i rozkazałem od bić na morze..

„ Zaledwieśmy byli o dwadzieścia sążni od brzegu, 
gdym postrzegł źe przeklęte czółno nadzwyczaj było 
przeładowane; gdyż zaledwie sześć cali w ystaw ało  
nad wodę.

„ — Łotrze, — rzekłem przysuwając się do sternic 
ka ,— dlaczegożeś tak przeładował to czółno, i nieu- 
przedził mnie o tern? Wracaj natychmiast do lądu, 
lub ci łeb tern wiosłem rostrzaskam....

„ — Bóg jest w ielki,—odpowiedziało mi owe bydle 
z najzimniejszą k rw ią.—Lecz chociaż Bóg jest wielki 
już  było zapóźno; wpłynęliśmy pomiędzy lale rozbi­
jające się o podwodne skaty. P ierw szy bałwan ude­
rzy o przód statku i napełnił go do połowy wodą. 
Niegodziwe czółno tak było ciężkie, iż chociaż sam 
usiadłem przy sterze, niepodobna było nim kierować. 
Powtórny bałwan zalał nas zupełnie. — Nie było ani 
chwili do stracenia.—Za mną, Dażo,—rzekłem do In- 
dyjanki rzucając się w  morze, zupełnie o nią spokoj­
ny, gdyż p ływ ała  ja k  Dorada.

„Zaledwie uczułem się w  wodzie, gdy nowy bał­
w an  z hukiem przetoczył mi się przez głowę; dałem 
nurka, i silnem uderzeniem nogami znowu w ypłyną­
łem na wierzch wody; zdała już  tylko postrzegałem 
czółno i wiosła, a obok siebie ujrzałem Dążę; krzy­
knęła radośnie i poskoczytą ku mnie, mówiąc abym 
się oparł na niej, jeśli jestem strudzony.... Podzię­
kowałem jej, ofiarując przeciwnie w łasną pomoc, i 
radząc aby płynęła za mną, dla uniknienia rafukry-. 
tych pod wodą; zgruntowatem bowiem to wybrzeże, 
tz n a te m je ta k  dobrze jak  mój pokój.
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„T ak  płynęliśm y przez kilka m inut, śmiejąc się 
z naszej przygody; gdyż brzeg o trzysta  ju ż  tylko 
kroków był przed nami.

,. Nagle uczułem się pociągnięty na dno ogromnym 
ciężarem; dałem nurka chcąc zobaczyć co to takiego: 
była to stara mulatka; przyczepiła mi się do nogi, 
chw ytając co mogła; dobiła się aż do nas, płynąc pod 
w odą na pół umarła.... Było to je j konanie. Niepodo­
bna ju ż  je j ocalić: starałem się przynajm niej je j po­
zbyć. Żadnym sposobem. Zdołałem zaledw ie raz 
jeszcze wznieść się po nad wodę, i zawołać: — Dażo, 
na pomoc!...

„D obra ta,isto ta, przestraszona, przybyła co prę­
dzej, rozkazując oprzeć się obydwom a rękam i na 
swych ramionach, gdy tymczasem sama nogami tylko 
będzie płynąć. Uczyniłem co kazała; gdyż przeklęta 
m ulatka nie popuszczała mnie ani na chwilę, i naj­
mniejszego nie mogłem zrobić poruszenia. D aża rzu­
cając się gw ałtow nie, zwolna się posuwała, krzycząc 
o ratunek.—Gdy nagle potępiona mulatka, w  ostatnim  
skonie ugryzła mnie w  kolano, a to poruszenie oboje 
nas z Dążą na dno pogrążyło."

„Mocno już  osłabiony, zemdlałem; a bałw an uno­
sząc mnie, jak się zdaje, rzucił na ukrytą pod wodą 
ra łę  i zrobiłem sobie ranę w  głowie.

,tPo piętnastu dniach dopiero do zupełnej wróciłem 
przytomności: leżałem w  w ojskowym  szpitalu.

„ Obok mnie był dobry i nieoszacowany Duclos.—,
„ — Ach! przecie! — zaw ołał, w idząc że otw ieram  

oczy.—Jakże, czujesz się pan zdrowszym?... Piękne- 
goś nas nabawńi kłopotu...,

„ Czuję się bardzo słabym ,— odpowiedziałem, sta­
rając się zgromadzić moje wspom nienia... A Daża?

„ — Któż to taki, Daża... czy pies?
„Pohamowałem uniesienie gniewu i niecierpliwości.
„ — Czy W'iesz, panie Duclos, gdzie je s t służący mój, 

^Fryderyk?....
„— W yszedł, powróci za godzinę.
„ —Za godzinę.,, Jakże to.długo! Będę czekał....
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„ —Zdaje mi się że pan będziesz czekał!,.. Ba! to 
już  nie będzie tak  ja k  w  owej przeklętej podróży, 
gdyś mi się ustaw nie kazai w łóczyć tam  i sam, i n i­
gdy nie mogłem być pew ny ż.e się w yśpię w  nocy, 
chyba nazaju trz  kiedym  się przebudził... Jak  wtedy 
naprzykład, kiedy zdejm owałem  ów plan Jaffapatna 
mu...., czy też pan o tern jeszcze pamiętasz'*

„ — Co tam  słychać nowego, panie Duclos?—spyta­
łem , chcąc oddalić wspom nienie tak przykre w  sta­
nie niepewności w  jak im  zostaw ałem  o los Dąży.

Ach! przew yborną w iem  historyjkę; ani sobie 
pan wyobrazisz; obiega w szystkie salony. Oto, w y ­
staw  pan sobie, jeden  z oficerów naszej d y w izy i, 
u trzym yw ał sobie młodą Jndyjankę... Bardzo dobrze. 
To jest, kiedy mówię bardzo dobrze, to nie dlatego że­
bym chciał powiedzieć, że ją  bardzo dobrze utrzym y­
w ał, to do mnie bynajm niej nie należy;—to tak  sobie 
tylko naw iasem  czynię uwagę... Bardzo dobrze.— 
I  tak  go usidliła, że zaprzestał bywać w e w szystkich 
tow arzystw ach, a dam y pow iedziały pom iędzy so­
bą: Trzeba odzyskać tego ładnego chłopca, co n a j­
w iększym  był powabem i ozdobą naszych zabaw; a 
żeby go odzyskać, trzeba mu w ypłatać figla.... Ale 
pan nie w iesz jakiego mu figla zrobiono? Zgadnij też!

„ — Mówże,... m ów ...— I ja k  śmierć byłem  b lady , 
bo niepojęte i straszlirve jak ieś przeczucie serce mi 
rozdzierało.—Duclos m ów ił dalej:

„ —- To je s t figla, nie jem u..., ale dziewczynie.... 
Oficer, którego nie znam, na honor, był chory... I cóż 
robią?— Oto pow iadają dziewczynie: Kochanek tw ój 
um arł, przestań o nim myśleć i powróć w tw o je s tro -  
ny, moja piękna z miłemi oczyma....

„ I któż to uczynił!.., Duelosie?„. — zaw ołałem  na 
w pół wyskakując z łóżka...

„ — Doprawdy tak  nie wiem tego; ja  nie byw am  po 
tow arzystw ach, i od naszego płatnika dow iedziałem  
się o tej historyi... Kto to uczynił? Może te panie i ci 
panow ie, co chcieli odzyskać oficera, k tóry  tak pow a­
bnym był chłopcem.. W tak nędznem  mieście ja k  Ma­
dras, nic dziw nego przyw iązyw ać cenę do dobrego 
tow arzystw a... Ale to jeszcze nie Avszysti..i..
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 Jakto! nie wszystko!... — I zdaw ało mi się że
śnię, mówiąc do Duclosa; słuchałem go machinalnie...

 Nie... Otóż głupianasza dziew czyna uw ierzyła
w  to... patrzno pan tylko jak  to daleko może zajść fa­
natyzm  i zabobon u tej ciemnoty... Otóż głupianasza 
dziew czyna uw ierzyw szy  w  to, a wiedząc zenie  bę­
dzie mogła pozyskać ciała kochanka, którego sądzi 
umartym, bo w  naszej religii nie jesteśm y tak  szaleni 
aby się palić jak  oni, i cóż czyni opętana dziew czy­
na? zgromadza w szy stkie rzeczy które m iała od ofice­
ra, robi z nich stós, pewnego dnia... pali się na nim, 
p rzy  śpiewach swoich kapłanów , zachwyconych z te­
go szaleństw a, bo to szaleństwo coraz rzadszem  się 
staje.

„ Oto praw ie w szystko com uszłyszał, gdyż okropne 
porw ało mnie drżenie,— zim ny pot oblał moje.ciało... 
Zdołałem tylko wykrzyknąć: Daża! i zemdlałem!!...

cem czu i eFtctucu&ctji.

(D a ls z y  c iąg .)

IV. WIKTOR HUGO.

W iktor Hugo w zniósł się przez liryezność do teatru 
i do romansu. Pokazuje się to z jego trzech pier­
wszych dram atów, które napisał dla sceny; są one bar­
dzo blisko spowinowacone z cechą liryczną. W Krom- 
w eh/, jeszcze pierw ej napisanym , ale nigdy nie prze­
znaczonym dla sceny, w praw dzie okazuje się w iele 
długich miejsc lirycznych, ale główną cechą całej sztu­
ki je s t dziw actw o. Zas w  „M arionDelorm e, l le r - 
nani i W Le Roi s'am/ese" liryezność ma obszerne dla 
siebie pole. Był to w ażne i godne pochw ały doświad­
czenie, nadać tym  sposobem drammatycznemu ciału 
tak  liryczno kw iecisty koloryt, w ażne dla litera tu ry , 
lecz nie dla teatru. Dram m at przepełniony duchem 
lirycznym , nie spraw i na scenie żadnego w rażenia, 
a na nim w szakże w iele zależy. Teatr bowiem
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je s t  niczein, je ś li nic nie dzia ła  na  w idzach . M iłośnik 
piękności w  lite ra tu rze , zaw sze dziękow ać będzie 
poecie za  te jego trz y  u tw o ry . P iękny  to. i czarow ny 
w idok , gdy m yśl liryczna w znosi się w  kształcie św ia- 
tłokręgu , roztacza barw iste  prom ienie i obleka sw em  
św ia tłem  postacie, k tóre w yobraźn ia  poety  u s taw iła  
w  koło. Ale ta  św ietność nie je s t zapałem , an i kolo- 
r y t  z w ierzchu postać oblew ający  n ie je s t  życiem . 
M yśl Iiryczjia nie może tak  w ład ać  osobami dramma-. 
tu , ja k  a rty s ta  m uzyczny sw ojem i instrum entam i w  
orkiestrze. Skoro poeta tw o rzy  osobę, charakter, trze ­
ba  m u zostaw ić sw obodę w  udziale, a ta  swoborla nie 
m oże się rozw inąć w  iednostajnośęi postaci liry ­
cznych. Ju ż  to je s t  n a tu rą  m yśli lirycznęj, że n ie  je s t  
zdolną do żadnej p rzem iany  (m etam orfozy), ale za ­
w sze  w raca w gtąb  swojego pochodzenia; choć poeta 
zechce j ą  rozczłonkow ać i je j części rozdzielić m iędzy 
osoby dram m atu, je d n ak że  p rzez to ona bynajm niej 
Bie zyska n a  kształtności^ co w szakże je s t  w yraa- 
ganem  w  u tw orze  dram m atycznym . W zruszenie li­
ryczne n igdy  nie sp raw i dram inatycznego w rażen ia .

M arion, H ernani, Tribonlet, pana Hugo, z pocho­
dzen ia  są to m yśli liryczne, chcące uchodzić za  ży w e 
osoby dram m atyczne. T a  dw orzanka, ten  bandy ta , 
ten  trefn iś k ró lew ski, m ało o to się troszczą co. z n iem i 
się dzie je  w  dram ie, Nie w chodząc do in trygi, mo­
w y  pełne obrazów  głów nie ich za trudn ia ją . S łucha­
ją  siebie sam ych z zadow oleniem , cala ich baczność 
ję s t  zw róconą na św ie tny  sposób w y rażen ia  sw oich 
m yśli i uczuć, a nie na  w ew n ę trzn y , energiczny bieg 
rzeczy . Spiewraią ciągłą odę o sw ojej nam iętności, 
ale z ich is to ty  i czynności n ic  tego poznać nie m ożna. 
Z arzu t ten  jed n ak że  m niej się tyczy  M arion D elorm e, 
n iz Hernaniego; w idać, że H ernani by ł p ie rw szym  
i najdzie ln ie jszym  rzutem  m yśli lirycznej naszego 
po e ty  dram inatycznego. W  Triboulecie ustępuje  li- 
ryczność now ej zasadzie  dram  m aty  cznej, podług k tó ­
re j Hugo od tego czasu pracow ał; lubo, że w  sw ojej 
p rzed m o w ie  do Iirotnwela, i w  innych  m iejscach, gdzie 
ro z w ija  sw ó j rodzaj poezy i bynajm niej a  tera nie
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wspomina. Zasadą tą jest antyte/a. Pierwszy ślad onej 
okazuje się juz w  charakterze Hernaniego i w  Marion, 
jest to mocny i czysty napój w  pozornie brudnem na­
czyniu, dyainent w  ziej pokrywie, nieskazitelność 
duszy w  grzesznem ciele, szczytność moralna w  sta­
nie na pozór oburzającym. Lecz jeszcze śmielej , je­
szcze silniej okazuje się później w  Triboulecie, Poe­
ta widocznie zamierzy! duszę Sokratesa przywdziać 
w  suknie trefnisia, i tak ją drammatycznie objawie. 
Wprawdzie ta dramma upadla, lecz autor bynajmniej 
nie ustal W  gorliwości dla swojej nowej zasady; z re­
sztą od dawna to wiadomo, ze P. Hugo niestucha ni­
czyjej rady, ale idzie za s wojem wlasnem widzi mi się.

Równie jak z początku chciał pomysł liryczny za­
mienić na postać drammatyczną, tak tez chciał zasadę 
antytezy przywieźć do drammatyczncgo znaczenia. 
Cóź więc utworzy! na tej drodze, cóź nam przedsta­
w ia w  swoich trzech ostatnich dram mach: M aryi Tu­
dor, Lukrecyi Borgia i Angelo1 w  pierwszej w idzi­
my rusztowanie w  sypialni królowej; w  drugiej w i­
dzimy aż do nieskończoności wystawioną sprze­
czność między miłością matki, między zbrodnią w  
sercu pogardzonej niewiasty, której łoże skazili jej 
ojciec i bracia. A na koniec w  Angelo} sprzeczność 
między powinnością a namiętnością:'widzimy z je ­
dnej strony wiarę małżeńską, z drugiej pewny rodzaj 
nędznego, szalonego rozdwojenia ciała i 'duszy, przy 
którem pierwsze zostaje splamione, druga zaś czystą; 
Z jednej strony niewinną, posłuszną, cierpliwą mał­
żonkę, z drugiej zalotnicę, która się zaprzedała czło­
w iekow i, śmiertelnie przez nią nienawidzonemu, 
a za to odmawia darów1 mitośoi człowiekowi istotnie 
przez nią ukochanemu. Takie to dziecinne i gwałto­
w nie porozdzielane antytezy upodobał sobie ITugo, 
i utrzymuje że utworzył wcale nowe i w ielkie cha­
raktery drammatyczne. Ztąd wynika ów daleki i opła­
kany przedział, gdy porównywamy trzy ostatnie 
drammy p. Hago z jego trzema pierwszemu Gdyż 
naprzód sama zasada antytezy, jakkolwiek dzielnie 
doprowadzona do skutku,, w porównaniu z prawdzk
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wą,  głęboką m yślą liryczną, okazuje się bardzo lichą, 
powierzchowną. Po wtóre, prawo antytezy, któremu 
IL/go  hołduje, dla swojego dram m atu, je st sam ow ol­
ne, kapryśne i niebezpieczne. Ono wiodło go z obłędu 
co raz w  cięższe obłędy. Chcąc wszelkiem i siłami 
sprawić w rażenie na w idzach przez sprzeczności, a 
w iedząc że iednostronne okazywanie an ty tezy  w e­
w nętrznie nie w zrusza , ani w zruszać może, cli wy-, 
ta  się środków pozornych, przez które taż an ty ­
teza zostaje w ystaw ioną zmysłom publiczności 
w  sposób nader uderzający. D la tego baczy, aby 
na scenie tylko przedstaw iać ciemne w ięzienia obok 
świetnych pałaców, w ór i popiół obok zbytkowego 
przepychu, grubą sukmanę obok axam itów i jed w a­
biu. Dekorator, m aszynista, kraw iec teatralny mu­
sieli mu przyjść w  pomoc, aby antetyzę urzeczyw i­
stnić i jasno w ydać. Czego też on się poświęca dla 
sztuk swoich! ile też nie m arnotraw i dla przepychu 
kolonów, dla zewnętrznego pozoru, dla tajnych scho­
dów  i podw oi, dla złoconych kolumn, dla dyade- 
mów, naszyjników  i zbroi! Najbogatszy dw ór mo­
narszy nie mjże  sic szczycić takim przepychem. 
Mimo to wszystko nie zdołał zjednać sobie publiczno­
ści, ani je j przyw iązać.

Jeśli jego pierw sze dram m y liryczne nie by ły  zgo­
dne z naturą dram m atu, św iadczyły jednak  o pięknej 
poetyckiej dążności, i dla tego św iatli przyjaciele lite­
ra tu ry  nie mogli mu odmówić swojego zadowolenia. 
Zostaw ał w  obłędzie, ale w alczył i dążył z honorem 
naprzód; duch poetyczny i treść jego u tw orów  zyska­
ły  pochwały mimo niestosownego drammatycznego 
kszta łtu , a jeśli dosięgną! rzeczy niepodobnych, tedy 
dopiął tego drogą i środkami przez sztukę dozwolone- 
ini. M ówczas każdy choć się nie zgadzający ze zda­
niam i pana ITugo, musiał szanować jego przekonanie 
i dąznosc. Teraz zas omamienie zawiodło go w  kra­
inę , którą praw dziw a literatura w stydzi się przyjąć 
do swojego państw a i jego duch liryczny zstąpił z w y ­
sokości na deski sceny i tw orzy, dla napastw ienia oczu 
gapiącego sic t łumu,  dzieła sztuki zan ty tczy ą , efekt
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teatralny, z świetnemi lalkami i dekoracyami. Jego da­
wni szczerzy przyjaciele w idzą go zatem na tej dro­
dze bez nadziei. Po Lukrecyi liorgii poznano, ze da­
wne nadzieje spełzły; a po Angelo, zdaje się, że juŻ 
na przyszłośćHugo^ jako drammatyczny poeta, potę­
pionym został.

( Dokończenie nastąpi)

 ̂mu?
( z Berlińskiej Teatralnej gazety.)

Ołe-BulI, Norwegski skrzypęk, północny Paganini, 
zadziwił Londyn roku zeszłego. Druga połowa jego 
nazwiska nadaje mu niezaprzeczone prawo do gościn­
ności Albiończyków, do współobywatelstwa nawet 
gdyby tego zapragnął. Ole-Bull jest Norwcrgczjkicm, 
a  chociaż lodna ta kraina mato zdaje Się być sposobną 
do rozwinięcia sztuk nadobnych południa, Ole-Bull 
jednakże jest może jedynym  artystą przypominają­
cym nam Paganiniego. Ole-Bull muzykalne swoje 
wiadomości sam sobie prawie jest winien; miał może 
zaledwie Jat ośm, gdy uczuł obudzającego się w  so­
bie ducha melodyi. Rodzice chcieli aby został ducho­
wnym lub poświęcił się praw u, przeniósł jednak 
skrzypce, i w  dwudziestym roku życia postanowił 
los swój powierzyć dobrej swej gwiaździe i temu 
muzycznemu narzędziu. Dziwne prawią powieści 
o niedostatku z którym musiał walczyć. Artyści to 
mają wspólnego z poetami i sławnemi ludźmi, iż z ich 
biografii romanse tworzyć można. Ole-Bull wraz z cho­
lerą przybył do Paryża, wówczas milczeniem i żało­
bą okrytego. Pewnego dnia, wróciwszy z mclancho- 
łicznej przechadzki po mieście, w którem same tylko 
pogrzebne mary i żałobników spotykał, nie znalazł 
artysta ubogiego swojego tłomoczka w  gospodzie; zło-t 
dzieje nie uszanowali nawet skrzypców jego. Przez 
trzy dni biegał w  rozpaczy po ulicach, czwartego sko­
czył w  Sekwanę, szczęśliwie jednak wyratowanym
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został. Znowu do życia Wrócony, Ole-BulI miał z ra ­
zu ja k  najszczuplejsze utrzym anie; przedai ostatnią 
koszulę aby usłyszyć Paganiniego; usłyszał, i usiło­
w ał naśladow ać go. Nadeszła Znowu pora koncer­
tów; dat koncert, zebrał 1,200 franków , i u jrzał się 
na  drodze do szczęścia. Udał się do W łoch, ale ta  klas- 
syczna kraina muzyki obojętnie go przyjęta. We Flo- 
rencyi byłby Ole-BulI um arł z głodu, gdyby nie z ja ­
w iła  się pani Malibran i pan Beriot by dać koncert w  
tern mieście. Stanęli przypadkiem  w  tej samej oberży 
gdzie m ieszkał Ole-Bull. W tern nagle pan Beriot za­
słabł. Pani M alibran, usłyszaw szy od gospodarza o 
Ole-Bullu, zaprosiła go aby grat w  miejscu Beriota. 
D at się słyszeć, i wszystkich w  najw yższe w praw ił 
podzi wienie. Odtąd staw a jego po catych rozeszła się 
Wiochach. Z niew ym ow nym  zapałem przyjęty zo­
stał w  w ielkim  teatrze San Carlo w  Neapolu, i dzie­
w ięć razy  tenże koncert m usiał powtórzyć. Ole-Bull 
m a teraz lat 25; tak do złudzenia naśladuje Paganinie­
go, iż nie widząc go, niepodobna odgadnąć któren gra 
z  nich dwóch.

T E A T R Y  W A R S Z A W S K I E .
(Z  G azety W arszaw skiej Ar. 111.)

Veu-Ycrt. Komedyo-Opera w  trzech aktach z francuzkie- 
go pp. Leitven  i D esforges, tlomaczona na polskie, przez Szn- 
kiewicza, przedstawiona pierwszy raz w W arszawie na T ea ­
trze Rozmaitości, dnia 23 Kwietnia 1838 r.

Komedyo-operze Ver-Vert, dano jeszcze i drogi tytuł, za­
pewne dla zwyczaju, N atura ciągnie wilka do lasu, a zatem  
szanując zwyczaje, nie będziemy się rozwodzić nad tego dru­
giego tytułu stosownością. Co dć> samej sztuki, wzięta i zrę­
cznie ułożona z znanej powieści Gresseta, wystawia nam 
pieszczonego wpośród licznej pensyi panien młodzieńca, k tó ­
r y  w jednej i niedługiej podróży dyliżansowej, nauczywszy 
s ię  od młodych i wesołych oficerów kochać i pić szampana 
i  nabrawszy inęzkiego tonu, powraca do ciotki, ochmistrzy­
ni pensyi, przestrasza zrazu śmiałą swą żywością dawne to­
warzyszk i, wprowadza na pensyą oficerów, jednemu małżon­
kę wydaje, drugiego łączy z przedmiotem jego miłości, i sam 
oświadcza się sw'cj ulubionej.
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S z tu k a  ta  pełna je s t  w eso łośc i;  uważano w  niej w ielo  
dowcipu, niekiedy zręczne dwuznaczności. G łówną ro lę  V er-  
V e r t  odda la  panna Daszkiewicz z ca łą  żywością i dowcipem 
ta le n tu ,  k tó ry  j ą  zdobi. Była  p iękna  w ubiorze m łodzień- 
Czym; W akcie  pierwszym w idzieliśm y j ą  bardzo miłóm 
dzieckiem, w  drugim  i trzecim le k k im ,  przebiegłym  i po­
ję tnym  lółodzieńcein. W y ra ż e n ia  śmielsze um ia ła  oddać na­
tu ra ln ie  , z p rzys to jnośc ią ,  a zarazem  i f ig larną  naiw nością . 
P an i  Kostecka w małej ro l i  p o d -g u w e rn a n tk i , pan Baranie* 
chi, w  ro l i  nauczyciela tańca , o k aza li  nowe dowody zna­
mienitych ta len tów , ja k ie  W nich zawsze publiczność ceni. 
W ykonan ie  tańca w akcie  pierwszym p'rzez nadobne grono 
młodych wychowanek szkoły  baletu, i  p iękna gruppa roz ­
poczynająca ak t  t rzec i ,  doda ją  w ie le  powabu tej kom edye- 
nperze. I**

K O N C E R T  P A N A  L E W t .
( z  G A Z E T Y  W A R S Z A W S K I E J  Nr. 117.)

(Dany dnia 1 M aja r. b. w Wielkim Teatrze)

K oncer t  w alto rn is ty  pana L ew y, ćhóć połączony z wido* 
Wiskiein te a t r a ln y m , nie w ie le  sprow adził publiczności. 
Może dlh tego że pan LeWy, mało u nas był znany. N ie  
Wiele się więc spodzieivano, lecz W pierwszych zaraz t a k ­
tach, pan Lew y ca łą  publiczność na sw oją  p rzec iągną ł  s tro ­
nę. Je s t  to artysta , w calem znaczeniu wyrazu. W ydosko­
nalona przez niego W ahorn ia  zven li/lam i, tę ma dogodność, 
iż nie potrzeba za zm ianą tonu zmieniać przys taw ek . P ie r ­
w sze pol-pou rri, p iękne i s tosow nie dobrane , w zbudziło  
powszechne ok lask i .  Chór W ebera z ećhem , (z  Prećiozy) 
w ydał ’p ięknie  i ogólne sp raw ił  w rażenie .  W  allegrach nie 
tyle pan Lewy był szczęśliw ym. W  tenezas u  niego w alto r-  
n ia  w raca  do swojej na tura lnej tw a rd o śc i ,  i oka/.uje się w 
ubóstwie. D rug ie  co kto lubi mniej zadowoliło  , choć zawsze 
w  śpiewie gry  j e g o , ta  sama lubość , ta  sam a miękkość i 
uczucie panowały. Mam nadzieję, że pan Lewy częściej da 
s ię  słyszeć na naszej s c e n ie , i  nie wątpimy o t e n t , przed, 
l iczn ie jszą  ja k  wczoraj publicznością.
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P O M N I K  D L A  M O L I E R A
(Revue et Gazette des Theatres)

W iadomo czytelnikom naszym iż piękny pomysł wzniesie­
nia pomnika Molierowi coraz dojrzewa i już blizkim jes t  
urzeczywistnienia. Jeżeliby nas co w tej mierze zadziwiać 
m iało, to bez wątpienia jedynie ta  okoliczność, iż Francu­
zi tak  dumni dramatyczną l i te ra tu rą  swoją, dopiero w pół­
tora wieku myślą o jawnem wynurzeniu narodowej wdzię­
czności, tak  świetnemu słońcu sceny swojej, pierwszemu 
i  prawie jedynemu komikowi Europejskiej l i teratury . Przy­
chód ze składek otworzonych w tym celu wynosił W dniu 22 
Kwietnia tylko 12,705franków. Zaprawdę wdzięczność fran- 
cuzka niezbyt się hojną pokazała! Powinniby Francuzi pa­
miętać że wzniesieniem pomnika dług tylko wypłacają, d ług 
od dawna ich sumienie obciążający, powinniby pamiętać że 
te^o aktu  świetnej sprawiedliwości, tej ofiary błagalnej 
cieniom M oliera, nie sama Francya, ale cala Europa, cały 
świat umysłowy głośno się domaga. Niedawno spory o to 
się toczyły, czy posąg Moliera może być na placu publicznym 
wzniesiony. Dzienniki ministerialne ze sknerstwem, z cia- 
snością widzenia zupełnie budżetową opierały się tem u, 
niepomne że pomnik wdzięczności publicznej wielkiemu 
mężowi skąpym groszem i  w cieniu, jakby ze wstydem 
wzniesiony, śmiesznością raczej niż chwałą pokrywa.

W YL ICZ ENI E.
Teatrów  Angielskich które się s ta ły  p a s tw ą  płom ieni.

Covent-garden, zbudowany w' r .  1733 zgorzał w 1808 , od- 
budowany znowu 1809. — firtiry-Liatie, zbudowany 1662, 
spłonął 1674; zrucony w 1791, z gruzów wzniesiony 1794, 
spalił 's ię  1809, znowu odbudowany 1812. — Kings Theatre 
wystawiony 1704, spalony 1789, odbudowany 1791. — 
A st ley's, wystawiony 1780, zgorzał 1794, odbudow'any 1795; 
zgorzał pow tórnie 1803, znowu odbudowany 1804.— Surey, 
dawniej Cyrk, zbudowany 1792, zgorzał 1805, odbudowany 
został 1806. — Zawalenie się teatru  w Brunszioku  i pożar 
Angielskiej-Opery, są jeszcze w pamięci wszystkich.  ̂ P ię­
tnaście la t zaledwie jest temu jak  teatry wGlasgoww i B w  
miugham zgorzały* __________


